
Z N IE S K O Ń C Z O N E J B IO G R A F II  P L O T K A R Z A .

. . .  Jakoż na  w z ó r  w spó łczesnych  , poda ję  n iek tó ro  szczegóły 
mojego życia , dla  oszczędzenia c.efcawyra próżnego ła m a n ia  gIow v i 
czczych dom ysłów , gdzie m ieszkam  ? ozem sic (ru d n ie  i. t. d .  J ed n i  
bow iem  tw ie rdzą ,  on m usi być w  P a ry ż u — d r u d / j  z a ś—nie! lo W e r s a l -  
czyi.-O toż  ani ci ani l a m i i  n iezgadli ,  bo od lat 6<-'u m ieszkam  sobie 
m iędzy  P a ry żem  a  W e rs a le m  , n ieda leko  la ta rn i  D yogenesa  sk ą d  
n a  w szystk ie  s tron y  piękny w id o k . . . .  ale  w róćm y do p rzedm io tu .

W y c h o w a n y  by łem  w  d o m u  mojej ciotki podstoliny w e n d e ń s k ie j ,  
k tó ra  n ieczy ta jąc  g a z e t , bo ich w  całej okolicy n ie b y ło ,  pisząc n a  
m ies iąc  je d e n  tylko list do ad w o k a ta  w L u b l i n i e , a  m e o i rz y m u -  
ją c  żadnego ,  w iedzia ła  dosk on a le ,  co się dzieje w  ca lem  w ojew ódz­
tw ie ;  k to  się ż e n i—kto  się do k o g o u m iz g a — kto  czyj k r e w n y  (herbarz: 
N iesieckiego z je j  p o p raw k am i w ychodzi te raz  w  L ipsku  ) — w resz­
cie  ile kto i po czem u przedal pszenicy , w ó d k i ,  m a s ła ,  b ry n d z y .......
wszystko to p rzy  zręczności po k iluu  razy  na dzień  recy tow a ła  j a k  
z r e g e s t r u . —  S łucha łem  (ych rozm ów  z c iekaw ośc ią ,  p a m ię ta ła m  co 
do jo ty ,  zd an ia ,  cy fry ,  t e r m i n a ; słowem k a rm iłe m  się plo tkami jak  
p ow szedn im  cb lebe m  ; zaczynałem  n a w e t  p r o b o w a ć s i l  w ła s n y c h ,  
g dy  na nieszczęście d w ie  daw ne  o c h m is t rzy n ie  siedzące na resp ekc ie  
u mojej ciotki,  do radza ły  je j w ypraw ić mię do sz k ó ł—prz y p o m in a m  
p o w o d y ,  a le  te  do i c h ,  a nie do mojej biografii na leżą .  N a d a re m n ie  
u żyw ałem  w szelk ich  w y k r ę tó w ,  ażeby p rz y  cjotce kończyć zaczętą 
już  ed u kacy ę  — G w ałtem  a p rzynajm niej  bez m ego zezwolenia od­
w iez iono  m ię  do szkół. —  Dla u m y s łu  chc iw eg o  nowości, w szystk ie  
n a u k i  szkolne wydaw ały się su c h e — postanow iłem w ięc w rócić  <W m e ­
tody przyjęli j  w  dom u i w  jed n y m  d n iu  na próbę , k i lka  p lo tek  p u ś ­
c iłem  w kurs; ile dziś p rzyp om in am , były one  osnow ane  n a  tle w y ­
pad kó w  w c ię tych  ze sfery życia s tu . . . .

( część  rękopisu przedarła  na u k o s ) . . . .

 ćwicząc sir na w iększą  skalę w  p lo tkach  a d w o k ack ich ,  o b y ­
w ate lsk ich  i jm ie jsk ich .  W  r .  1830 p ie rw szy  g az  wr życiu dostrzepbm i 
z n iem ałem  zg orszen iem , iż plo tk i st ra teg iczne  i d y p lo m a ty czn e  
n adsy łane  niel i e d y z  g łó w n eg o  sz tabu, p iecho ta  i k a w a le ry a  z linii 
b o jow e j,  odsyła ła  do l ło n o ra lk i ,  pod B lachę lu b  na pu lchn e  so f  salo­
nów' .Margr...  Pan i W ą s . . . .  et.  c . — Krótko baw iąc  w sto l icy ,  raz  t y k o  
i to p rzy pad k iem  zwiedziłc-n te w ie lk ie  fab ry k i  plotek kra jow i | " d \ -  
p lo m acy i ,  k tó rych  opisami za jm ow ali  s ie i  dotąd $ie za jm u ją  urzędów i 
p lo tk a rze  nasi— W e  w ła śc iw y m  cz a s ie ,  ma w yjść  osobny  t r a k ta t  o 
p lo tkach  t< i epoki.  Co do m iie5 tyłem tylko w niej sk o rz y s ta ł ,  iż 
p ias tu jąc  kolejno k i lka  u rzędów  cy w iln o — w o jsk o w y c h , m ia łem  
zręczność na b y ć  w p ra w y  i poznać całą a rc h i te k tu rę  p lo tek  u r z ę ­
dow ych  i adm in is tracy jn y ch .

Zasm akow aw szy  w życiu po li lycznom  n a  E m i g r a e y i ,  żytem w'



.ścisłych s to su n k a ch  z re d a k to ra m i  3. p. Fi?nixa, P a m ię tn ik a ,  K r o n i ­
k i ,  P ie lg rzy m a ,  Rocznika  z jego m e tam orfo zam i,  T yg od n iczka  z jego 
a n n e x a m i  i Z jednoczenia  z je g o  m a \ y m a r a i ;  dziś n a w e t  je s tem  w 
p rzy jaźn i  z w y d a w c am i prsn? is tn ie jących ,  a co w aż n ie js z a ,  żyję w 
h a r m o n i i  z p isarzam i p rzysz ly chd z ien n ikó w , iakoto i S law ian in ,  P o d ­
s tęp '  A m nes ly a ,  Połnoc i P o łudn ie ,  W sc h ó d  i Zachód, i innych  k tó ­
ry c h  nazw y p rzem ilczam . G dyby  mię p rze to  zaślepiała miłość w łasna ,  
m óg łb y m  sic śmiało poch lub ić  biegłością w  p lo tkach  re d ak to rsk ich  i 
p o l i t y c z n y c h — W o lę  j e d n a k ,  n iech  mi tę sp raw ied liw o ść  oddadzą  
sam i redak to ro w ie ;  dzies ięcio letn ich  bow iem s to sun kó w  ze m ną w y ­
p rzeć  się n ie  m o g ą ;  inaczej b y łby m  zm uszony  powołać się na w szy ­
s tk ie  ich p ism a p rzep la ty w an e  p lo tkam i,  po k tó re  do m n ie  co dzień 
co tydzień , co miesiąc reg u la rn ie  p rzysy ła l i ;  a co na p rzy pad ek  w y ­
p ie ran ia  się, w łasnoręcznemi ich listami dow ieść  jestem g o tó w . D a ­
w n ie j  m ieszkan iec ,  dz iś  gość w  P aryżu ,  z p o t i z e b y  o dw iedzam  moich 
zn a jo m y ch ,  a  najczęściej nieznalazlszy ich  w d om u w d z ie ń ,  szukam  
w ieczorem  po k lu b ach  r . 2 9  Ju i l le t ,  r .  N euve-des P e t i t s -C h a m p s  i w  
o w y m  n a jzn ak om itszym , acz może m ało  zn an y m  , w zo row y m  k lu b ie  
p rzy  u licy  Serpente —  P a ry żan o m  i paraf ianom  polecam go ja k o  w zó r  
dobrego ło n u , poloru, etykiety, k tó re j  modele  tam jed y n ie  zóieęać można. 
Szkoda ty lk o ,  że  to szanowne  g r o n o , snadż dla odróżnien ia  sie od 
k i lku  in n y ch  k lubów , n ebaw i sic m e  win n i m  i p lo tk a m i ,  ale w  celu 
usposob ien ia  się do usług krajowych,  dn i  i noce poświęca na m a n ip u -  
lacye od prawego do lewego; o czem tutaj tylko n aw iasem  w spom ina  i. ,  
Lo to z biografią  m o ją  na jm nie jszej  n iem a styczimśei.

—  W  dn i  w olniejsze od n a g ły c h  in te resów , w e g e tu ję  . pisze listy i 
puszczam  w  św iat plotki na w iększą  cześć i ch w a łę  faktów h is to ry ­
czn y ch ,  a na pożytek nasz d u c h o w n y ,  oczekując w zorem  m oich  w spó ł­
z iom ków  w  k r a j u  i za g ra n icą  b a w ią p y c h ,  a s  -mi pieczone g o la 'k i  
przy lecą  do gąbki. W  swiccie  rzeczyw is tym  zwvl le p lo tk i pop zedzają 
w a ż n y  w y p a d e k ,  w ie lk ą  zm ian ę  w  is tn ie jącym  rzeczy p o rz ą d k u ;  
ten  wry p a d e k ,  te zm ianę, k tó ra  dla nas w  po rów nan iu  z obecnem  p o ­
ło żen iem  , ko rzy s tn ą  być m u s i ,  może w am  w y p lec ie .......

plotki.

‘W olno m acic prorokom , graczom ciągnąć stosa, 
Nieukom s»ę nadymać i zadzierać nosa,
Godzi się gardzić cno la podzw ignać nas zdolna,
A mnie zrzędzić i Plotek rozsiewać m e w o !no!

Ba—ba.

—  Gar w  do b ry m  h u m o rz e  całemu sioiatu  daje a m n e s ly ą — te rm in  
p re k h iz y jn y  prima A pr i l is .  . .

—  K e n t is k a tr  k a żn ęsp au o sz v ly — m ają tk am i duc  ow mjch a d m in is ­
t ru je  d ja b e l  — k łóćm y sic jeszcze lal k ilka , a w szystk ich  z kwitkiem  od ­
p ra w i .

—  W y szed ł  ukaz  zmniejszenia  a rm ii  p o łu d n io w e j—n a ty c h m ia s t  
Czerkiesi zdjęli z niej 23 ,900  g łó w — taicie p os łu szeń s tw o ,  rozum iem .

—  P o w iada ją  iż król prusk i głaszcze P o la k ó w — ciek a w a  czy i P o -



— C zarnogórsk i k n iaź  W ąso w icz  poszedł w  góro,— m a w yrab iać  cu- 
k io r  z ch rzanu . . .

—  D zienn ik  nar .  p o w ia d a ,  źe w razio od yskan ia  P o lsk i ,  Ks. A dam  
nic p rzy jm ie  k o ro n y — P ra w d a  1 bo m u jej o ik l  n ieda .

— Trzeci Alaj c iągle  p ra w i—  « bąd ż  co bądź, nam  idzie o K oronę  »
z przeproszen iem  P a n ó w  —  « a cóż będzie  z L ilw ą ? »
—  S łychać  iż jedno  z T o w arzv s tw  d ob ro czynnych  , po trzebu jące­

m u  eb leba ,  udzieliło f r .  5 ;  a  jadącem u do wód Neris  dało fr. 5 0 0 ;  
z ap ew n e  zav ierzyło plo tkom," że w oda w  tym rok u  m a  być  droższa 
n iż  cbleb .

—  D ziw ne  sądy boże— k ro w a  czarna , a je j  m leko  b ia łe — i odw ro tn ie  
b ru x e lsk i  o rzeł biały,  a  w y ró b '  jego czernią  j a k  sadza.

— Nowa kom . k o r r .  d o g o ry w a —nic  w tern n ie  m a  dz iw n eg o — po- 
tw ory  zwykle kró tko  żyją.

— O sukcessyą  p o s .  p. K ronice  m a ją  sądow nie  rozpraw ić  się Trzeci 
ła j  z D z ien n ik iem  n a r .— nie  pierwszy to i n ieos ta tn i  p roces pom iędzy

k re w n y m i .
—  Trzeci Maj b u d u je  w ieżę  B abe l— inaczej rnyśli, inaczej m ów i,  a  

inaczej r o b i ; — potępia  S' uiszczanie się n a  obcą pomoc, p rzek l in a  
cudzą łasbe ( : rok  I l ł ,  3  :) a -am jej żebrze po p rz edp ok o jach  g a b i ­
n e t ó w — n a tu ra  c iągnie  wólka do lasu.

—  Od ial k ilku  przybyło  n a m  nie mało K s iążą t ,  H ra b ió w ,  B a ro ­
n ó w  etc . —  ci pau ow ic  j a k  w idać  chc ie liby  m i t rą  p rzy k ry ć  to, co im 
w łaśn ie  do (w arzy — próżna praca 1 n ieu ta isz  szydła w  w orze .

—  D zien n ik  narodowcy, Chce k ró la  bez g ło w y ;  Trzeci Maj, d a l i -  
>óg, woli go mieć bez n ó g ;  Narodowość* pa trzy  w  górę, M arząc s łod ­

ka  d y k ta tu r ę ;  Orzeł iii.dy z D e m o k ra tą ,  rozpraw ia ją  j a k  za k ra tą  , 
Zgoła ,  w tym zam ęcie  słów, T y le  zdań ,  iie glówr ; E m ig ra c ja  zaś 
p oczc iw a ,  na te b red n ie  g łow ą k iw a .

—  Niema reg u ły  bez w y ją ł  k o — d ow odem  tej p raw dy ,  N arodowość — 
ił niej k««żda r s ^u fa  j e s t  wyjątkiem.

K onkurs , .  Dziedzic na iSrcd.ninr-k w  P od lask iem  zap isu je  dożyw ocie  
te m u  k to  naj logiczniej zbredz i-zg laszanra  eię k o n t r a h e n tó w  do 1. g rud-  
n ia  p rzy jm u je  orzeł ‘dały .

3ojigtanta.

—  K to  w  nocy 20  Listop. na jbardz ie j  sio p rze ląk ł?  K onstan ty !  O ! 
n ie — to Chłop, Jclci, et.  c.

—  Dla czego D em o k ra ta  p arysk i n a  w sp a k  w szystko widzi ? —  bo 
je d e n  z g łó w n y c h  jego  redaktorów 7 zyzem patrzy .

—  Kto pyta ,  n ieb lądz i— K tóry  z R od akó w , oczekuje  n a  przy rzeczo­
ny' m u  o rd e r  F e rd y n a n d a ?  dyplom  en blanc i resk ryp t  ju ż  p rzyby ł z 
M a d ry d u — resztę  załatw i am bassada  h iszpańska ,  ty lko się zgłosić.

D y a i .og  P s z o n k i  Z Pl.OI Ii,\HZi;M.

J cóż się tak  zimno w itasz,
Czy ty d rw isz ,  czy drogi pytasz?
Grzeczność cechą  w D e m o k ra c ie . . .

— To są p lo tk i,  p an ie  brac ie !
G rubym  zwierzem trąci k n ie ja ,
/ ' ' g n a m  P-zonke Dobrodzieja .
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UwrADOMIENIA.

19 M arca  w ieczorom  w ielkie re n d e z - v o w  w  k lub ie  Balignolles—  
W i a r a  l baczność na m in k a  m i lczk iem s ied zącego zas to lcm  , ogra  lub  
p lo tkę  pu śc i .— T am że  u k łada ją  w ie lk ie  św ięcone; rozm owa o szynkach-

2 5  Marca , o p o łu d n iu  posiedzenie  f a n ta s ty c zn o —m agnetyczne  
w  szpita lu  des I n c u r a b le s — oto jest kopia  p ro g ra m m a tu  :

M** z p ia sku  bicz t,kręci
G¥* z r e to r ty  w ystize li  j;tk z a n n a ły  bez d y m u  i b u k u ;  
T ł * przeczyści mózg ilwoch p u b licy s tó w  n ic p o jm u jąc y c h  
kwreslyi sławbańskiej;
Szł * m agnelyzow ać  łiędzie Centralizacyą ;
A x ‘* wyłoży czystą  polszczyzną zas tosow anie m a g n esu  do 
k aw a le ry i  w  pan tof lach .

—  Je d e n  z błuboiw p a ry sk ich  został w z ię ty  w M u ły— Jasnow idząca  
c iąg le  o tern gadała  ; ale to b y ły  ploik i.

. . . . P r z e d  -wyjazdem z Paryża  NN. G ra   puszcza na lo le ry ą
n a s tę p n e  fan ty  i łu p ie c ie  : 1° w y tar te  czo ło , 2" zdezelow any ro z u m ;  
3° doDrze podszarzane su m ie n ie ;  4" kilka próżnych bu te lek  ; 5°  dw ie  
talie k a r t  ( k o m p le t n e )  w espó ł z in s t ru k c y ą  p o n i te ro w an ia .  Biljs- 
tó w z a -stosowanych dostać możno u każdego z bankierów a u x  B atig no l-  
les, r. V c rn e u i l ,  jako  też u e x -c z ło n k o w  k lu b u  S e rp cn te .

$ . r $ t a t n n t t  3 m t m a s ; «  f i a h u .

W sz e m  w o b e c  - k ażdem u  z osobna,  konn i u lem wiedzieć  należy ,  
czy n ię  w iadom o tym moim u rzędo w y m  d o k u m e n te m ,  iż, na przyp .,* 
d ek  śm ie rc i ,  k to r i j  w c rp ó lz  innym i ludźmi podległy je s tem , do suk- 
cessyi po m nie  j e d y n e  i n iezaprzeczone p raw o  m ają  w szystkie  nasze 
z nane  nam D z ie n n ik i ,  slęplow.ino i n ie s lę p lo w a n e , peryodycznie  i 
n ie p e ry o d y c z n ie  in-8°, ja k u  tez i i i - ł r m..j, et m in .wy chodzące, k tó ­
re ja  dziś "i w przyszłości osJtalnią w a lą  moją uznaj za sp ad ko b ie r­
có w  w prostej linii rm kądzieli  idacyMi, do rów nego działu p o m ię ­
dzy  sobą je d n o s ta jn e  p raw o  m ających .  W  razie  mogącego się w y ­
darzyć  sporu  o rn /g a tu n k o w a n ie  pozóstaiości ru ch o m y ch  i n ie ru ch o -  
n. rch ,  sad p o lu b o w n y ,ż a d n e j  apellacyi n m u le g a ja c y /z  w łaśc iw ą so­
b ie  bezs tronnością  dom ierzy  D em okrata  P a ry sk i  , lub  przez niego 
w yznaczen i k o m p m m h a r z u .  —  T o postanow ienie moje n ienaruszo­
n ym  mieć chce ,  sulva meli m ttionc  gd y b y  tego d ob ro  publićzne za 
życia  m ego w y m ag a ło  —  Działo się w P aryżu-p rzy  u licy  des  C in q -  
D iam ans -9 .— d. l ó  m arca  1842.

(podpisano ) J e r e m i a s z  B a b a .

Proszen i n a  św iad k ó w  i depozytorów  nin ie jszego  Aktu . p odp isu jem y:
yimancyiuz Plot-zyński, mp. Plenipotent kom pan i i  g a lw an iczne j .
B artłomiej Z r z ę d a , W y ty k ac z  w  b iu rze  szerokości.

P lo tk i dfifcrfBfeStlfrla regularnie tych ty lko) k tó rzy  na opłacenie Jo e tty  mr.- 
teryalow epedycyi pr/.yszUt Ir. i cent. ao, na n y  j  do M. Bana, i Yersailles; p o s t e  
restante- -■.liefraukowanycli iislćfw nie przyjm uje.

J jip i  i.nerifc d e  K l e i i s r ,  a Y e rs a il le s , place d 'A n n c s , 17, inafcjpn des G o n d o les .


